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Szanowny Panie Cogito

Jakiś czas temu, na zajęciach języka polskiego omawialiśmy utwór pt. „Modlitwa Pana Cogito-podróżnika”. Opowiada Pan w nim o swoich wyprawach, dzięki którym zdobył mądrość życiową. Dalekie wędrówki pozwoliły dostrzec piękno i różnorodność otaczającego nas świata, zrozumieć swój egoizm i zrodziły nadzieję na stanie się lepszym człowiekiem. Zainspirowana Pana podróżami i towarzyszącą im przemianą wewnętrzną, zaczęłam miewać sny o własnych, dalekich i pełnych przygód wyprawach. Najbardziej zapadła mi w pamięć historia, w której musiałam wykazać się cnotami, takimi jak współczucie i honor.

Wszystko zaczęło się od poznania Larsa, który był gadającym psem. Wyjawił mi, że jest tak naprawdę sługą złośliwego bożka, który pod wpływem kaprysu przemienił go w zwierzę i potrzebuje teraz pomocy w przekonaniu swojego Pana, aby ten uwolnił go od uroku. Poruszona losem Larsa, bez zastanowienia, zaoferowałam mu swoją pomoc i czym prędzej ruszyliśmy do świątyni na spotkanie z Leifurem. Bóstwo zamieszkiwało świątynię położoną na wzgórzu i, jak ostrzegał mnie pies, okazało się być bardzo psotliwe. Po licznych negocjacjach zobowiązało się jednak zwrócić prawdziwą postać słudze w zamian za odzyskanie skarbu, który został mu skradziony z kapliczki. Zadanie było całkiem proste, ponieważ worek z kosztownościami znajdował się w niedaleko położonym, obozowisku bandytów. Opracowaliśmy z Larsem plan, w którym on miał się zająć odwróceniem uwagi złodziei, a ja, niepostrzeżenie, wykraść skarb z powrotem. Po wszystkim mieliśmy oboje biec co sił w nogach i spotkać pod świątynią Leifura. Nasza misja zakończyła się sukcesem i wszystko szło zgodnie z planem, dopóki ponownie nie stanęliśmy przed obliczem bożka, który postanowił złożyć mi nową propozycję. Zaoferował wszystkie kosztowności w zamian z pozbycie się swojego sługi. Wiedziałam, że ze sprzedaży skarbu, mogłabym odbyć dalekie podróże i nie martwić się o pieniądze, jednak słowo dane Larsowi było ważniejsze. Leifur nie był zadowolony z mojej decyzji, jednak również postanowił dotrzymać obietnicy i odczarował biednego sługę. Byłam dumna z podjętej decyzji, nawet pomimo tego, iż wiedziałam, że moje plany będą musiały jeszcze poczekać. Ku mojemu zdziwieniu, Lars postanowił jednak wynagrodzić mi moją bezinteresowną pomoc i obdarzył mnie umiejętnością znajomości wszystkich języków świata, co okazało się o wiele hojniejszą nagrodą niż tą, zaoferowaną przez bożka, ponieważ otworzyła przede mną nieskończenie wiele możliwości. 


Niestety, to były tylko podróże senne, jednak nauczyły mnie, że nie można myśleć tylko o sobie, a dotrzymywanie danego słowa jest bardzo ważne i może, choć nie zawsze musi, przynieść w przyszłości korzyści. Dziękuję Panu za inspirację i obudzenie we mnie chęci do dalszego poznawania i odkrywania tajemnic świata, tym razem już nie tylko w snach. 
 Z wyrazami szacunku,
Julita Marszałkowska.
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